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WSPOMNIENIE POŚMIERTNE 

pr7.C7. 

Władysława Lcp)Jerta. 

Zo szazupłój garstki prn.cownilrów na po~u 
przyrodniozem straciliśmy z.nown człowieka, 
który nietylko sw~ specyja.lną wiedzą, pracq, i 
zdolnościami, wyl>ituie wyró~niał się spomię
dzy współtowarzyszów, alejeszcze cnotn.miob'y· 
wntelskiemi i przymiotn.mi serca umiał sobie 
po~yslcać ogóln~ m,iłość wszystkich tych, co 
go bli~ój poznali. 
Byłto człowiek tak se1·deczny, jakich nie 

spotyka się wielu, a z tem wszystk:i.em ol>cla
l'Zony takiem silnem, męskiem i stanowozem 
usposobieniem, M wszyscy, co go poznali 
w normalnój jeszcze epoce jego ~ycin, nie że
gnali się z nim bez pewnego. zdziwieb.:ia, bez 
pewnego odczucia moralnej-jego wyższości i 
potężnego wpływu, jaki pozostawia.ła po so
bie prosta, szozer~t i prawie apostolska 
natura· tego człowieka. ' V'szystkie te~ te przy
mioty pozyskn,ly ś. p.- JnHjanowi tn.k sym
pn.tyczne i.liczne wspomnienia, jn.kie spotyka
liśmy w pismach naszych; my z naszej strony 

oddaj&o mu hołd jako zacnemu. i dzielnemu 
człowiekowi, przypatrzyć się jeszozo m.usimy 
kolejom jego ~ycia jako nn.tm·alisty i nauczy
ciela i z tego stanowiska ocenić głównie stra
tę, ju.k111 ponieśliśmy z jogo p1·zedwczesn~ 
śmierci~. 

Chemij a, k tór!Jl zajmował się G1•abowski, ocl
dawna uwa~ana u nas była. za jednę z nauk 
najpiękniej szych i najpożyteozniejszych; mio. .. 
łato?! zawsze wielu zwol~nników i ludzi, któ ... 
rzy się interesowali jej postępami; ·ale z tem 
wszystlriem w dziejach jój rozwojtl, prn.wdn., 
te tak silnie zwi~zauych z losami samego spo~ 
łeozeństwa, nadzwyczaj mało naliczyć motnn. 
było ludzi, którzyby siQ zajmowa.li nią spe
cyjn.lnie, któ1·zyby .znali j~ trochę lepiej, ni~ 
po dyletancku, którzyby własnomi badaniami 
rzucili nowe jakieś świn.tło na niezbadane 
clot111d jej tajniki. Okoliczności w jalcicheśmy 
~yli, brak wy~szyoh zakładów naukowych, 
wygani.ały młodzie~ nasz~ za wietlzill, a~ po
za granice kraju, skąd stęskniona zn, domom 
i spragniona swoich, wraonln. zwykle do niego 
wtćj'chwili po uzysk!tniuclyplomu, z szerokię
mi zani.iarami pracy i upl'n.wianitt nauk, lrtóro 
ukochała i które zdobywuht z takim trudem. 
W ielu zdawało się wtedy, M ogranic?iQ: się 
nazawsze do swych 1)inrwotnych stndenclric~1 
wymagań i ~e z temi mnłemi środkami, jakie 
łatwo bętl~ mogli zn.l'obió, potrl'l.:fią 11prawin.ó 
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dalej -naukę, pomimo, ~e nie będą zajmowali 
katedry, ani nauczali ex officio. Powoli je
dnak, powoli, uczuwali oni potrzebę innego 
tycia, na jaw wychodziła niezbędna koniecz
ność zdobycift większych środków materyjal
nych~ a obowiązki ich względem nauki zaczy
na.ly się krzy~ować z innerui ich zadaniami 
jako obywateli kraju i opiekunów rodzin. 
W ~zystkie te~ te przyczyny odsuwały ich co
raz dalej od nauki, · zmieniały powoli na ludzi 
"praktycznych", posiłkujących się tylko wie
dzą jako rze.miosłem, kluczem, narzędziem do 
zdobycia sobie i s.woim chleba codziennego. 
Taką drogą marnowały się u nas i giną do
tychczas najdzielniejsze nieraz umysły. 

Tem także da się tylko wytłumaczyć, ~e 

w naukach tak doświa.dczalnych jak przyro
dnicze, tak czysto empirycznych jak chemij a, 
mieliśmy daleko więcej pracowników, zajmu
jących się spekulacyjami umysłowemi, lite
racko-pedagogicznemi, lub nawet słownic

twem, ni~ badaniami doświadczalnemi, wy
magającemi jut pracowni, własnych stmlyjów. 
duMgo doświadczenia i światła dziennego. 

Z otwarciem Szkoły Głównćj w Warszawic 
i z zamianowaniem na katedrę chemii p. Jak<i
ba. N ata.nsona, chemika , do brze już znanego 
z swych badań samodzielnych i przygotowa
nia pedagogicznego, przybywała otucha za
kwitnięcia u: nas tój pięlm~j nauki; tombar
dziej, ~o postawione zostorlo nowe laborato
ryjum i urządzone odpowiednio do wyroa
grui owój cpold. Różne jednak okoliczności , 

a między·innemi i slaby stan zdrowia prze
wodnika tćj pracowni stanęły na przeszko
dzie zi,gzczeniu się tych nadziei. Zregztą 

w owej opoce, w któr~j o karyjerze naukowej 
niomo~na było myśleć, a przemysł fabryczny 
szerzej zaczynał się u nas rozwijać, młodzie~ 

pru.gnęla przedewszystlciem zdobycia ~bie 
wiadomości praktycznych i dlatego to~ pierwsi 
chemicy tój wyższój nankowćj krajowój in
stytucyi, pozostali przown.~nie dobrymi anali
tykami, a potem pożytecznymi technologami. 
Jednym dopiero z wychowańców Szkoły 
Glównój, który inne cele sobie zakreślił, któ
ry ju~ od gimuazyjalnyc4 czasów zaczął się 

zajmować ch'omiją, jako nauką, był nicodża
łowany nasz Julija.n. 

Gmbowski z natury był idealistą, ale po 
kłopotach ~yciowych, które obficie poznał 

w dziecinnym prawie jeszcze wieku, był już 

młodziet1cem wytrawnym i praktycznym i od
razu tet odpowiednio zabra-ł się do spełnienia 
swych szerokich planów. • 

Pomijam, że Julijan wszystko studyjował 
gruntownie, te zdawał świetnie egzaminy, ~e 

umiał w szkole wszystko to, czego od niego 
wymagano, bo to są rzeczy dość zwykłe; ale 
nie mogę nie zanotować, te on odrnzu ·dobrze 
zrozumiał, że poznać natn rę, to nie znaczy 
wystndyjować ją z książki, albo z kursu, ale 
trzeba jeszcze zetknąć się z nią, trzeba same
mu nauczyć się j1\ pytać, śledzić i obserwo
wać. I cót więc w tym celu zrobił? Oto ze 
Studenckich swych ZOl'OUltóW, Z nierozsą

dnych prawic oszczędności w pokarmie i 
odzieniu, utworzył sobie laboratoryjnm, war-~ 
sztat, na którym młody jego umysł się gimna
stykował, a ręce i zmysły badawcze kształ
ciły i wyrabiały. Tu czytając dla wytchnienia 
"Historyją nauk przyrodniczych" Cuviera, 
i rozmyśln.jąc samotnie nad pracami, metoda
mi badania i głębokierui pomysłami Lavoisie
ra, Gay-I~usgaca, Dumasa, Berzeliusa, Fara
daya. Regnaulta i tylu innych świetnych 
umysłów, r.aczynal poznawać ich badania., po
dziwiać je. luh odkrywać ich sla.be strony. 
To też na trzecim kursie, od h:tórego rozpo
czynn.ły się jnż ohowiązkowe zn:jęci:t w labo
ratoryjurn nniwersyteckiem, pamiętamy wy
bol'Jlie, z jakiem to doświadczeniem i samo
dzielnem pojęciem lmżd6j rzeczy wszedł Jn
lijan między kolegów. Każdy słabiej przygoto
wany, przybliżał się doi1, pytn.l i z:twsze znajtło
wal w nim chętnego i umioj~tncgo pomocnika 
w pracy. Ci znów, któ1·zy sami byli dość bie
gli i zamiłowani w nprawianój przer. niego 
na11Ce, chętnie z innego powodu gromadzili 
się koło st.ołn Jnlij:ma, bo znajdowali tn.m 
zawsze jakąś dht siebie nowość, dziś dowcipne 
uproszczeniu w zmudnem oznaczeniu jakie
goś .składnika, jutro praktyczne skombinowa
nie dwu przyrządów w jeden, a zawsze 
przytern człowieka serdecznego, wylanego i 
głęboko myślącego. To te2: Julijan wzrastał 
na chemika wśród miłości i uznania kolegów
wspomnieii, zawsze potom najprzyjemniej
szych w iego ~yciu. 

"\V większości wypadków wszyscy myślą 
o przyszłości dopiero po ukończeniu .swych 
studyjów i w szkole zostawiają nauczycielowi 
lderownictwo; jestto zresztą właściwo i na
wet dobre. Ale Julijan, który, jak powiedzie-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



WSZECHŚWIAT. 1'63 

liśmy, przez życiowe próby był o wiele więcej 
wyrobiony od innych, a przyrodzoneroi zdol
nościami i zdobytemi wiadomościami górownJ: 
wybitnie potULd towarzyszów, postanowił je
szcze na ławce uniwersyteckiej inn~ nieco 
pójść drogą. 

W pracy. swój czuł on brn.k źródeł, witlzia.ł, 
że wszystkiejego win.<.lomofilci o bn.daniach mi-

ozytywaó i studyjow:tć w oryginnle klasyczne 
pt·ace nn.j wybitniejszych p1·zedstawicieli tej 
nauki. Od 3,·go też kursu, od chwili ujrzenia· 
chemii orgn,nioznój Kokulógo i Gmelina i po
znania Liebiga "Aunalen der Ohemie", posta
nowił przedewszystkiem nauczyć si~ językn 
niomieclriego. 

Nie szło mu to jednak tak łatwo, jak się 

J n l·i j n. n G ,. n u o w s k i. 

strzów, pochodziły z drugiej ręki, z wysluchn.
nych odczytów, ze szczupłej liczby podL·ęcz
ników i nielicznych polsld ch i rosyjski ch 
tlumaozel'l. wa~niejszyoh prac chemicznych. 
W tem polo~eniu rzeol!iy widział, że dłuMj 
pozostać nie może i ~e jc~eli na soryjo mn. zo
staó chemikiem, to musi sam roztmiieć, od-

zdawo.ło i dlatogo też z jednej strony v.męczo
ny grn.matyczuomi regułami, a z clrngiej chci
wy skarbów wiedzy skrystitHzowa.nych w tej 
mowie, robi wysiłek, sprzedn.je wszystkie 

l 
muiój potrzebtle lub trochę zbytkowniejsze 
przodmiot.v i je<lzio nn. wttkacyje, przedziolll.
jące 3-ci i 4.-ty kurs jogo studyjów, do Wro-
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cławia. Tu z konieczności czyta, mówi i tłuma
czy się po niemiecku, a.le jednocześnie bacznic 
śledzi życie umysłowe: spisuje stosy no
tt~t, wyciągów i wiadomości biblijografioz
nych, zbiera szląskie minerały i zwiedza uni
wcroyteckio laboratoryjum, z którego potem 
w:::zybtko, co było godnego uwagi, opisuje lub 
pokazuje k6legom za powrotem. 
Podróż te~ ta stanowi wa~ną epokę w ~ycin 

Gmbowokiego i jest pobudką już nie do no~vój 
wycieczki, lecz stanowczego wyjazdu na jakiś 
czas za granicę, po ukończeniu \V Warszawic 
stndy,jów uniwersyteckich. 

'fą myślą żył on jnż na czwa.rtym kursie i 
zaraz też po ukończeniu uniwersytetu (1870), 
utworzonego już wówczas w zamia.n Szkoły 
Glównój, pragnął dopiąć tego zamiaru. Brak 
środków odwlókł jednak trochę ten wyjazd 
i dopiero ua. początku 1871 r., przy pomocy 
ludzi mu życzliwych i wierzących w jego gwia
zdQ. wyjechał on ze skromncmi bardzo zaso
bami dą Berlina, w którym od założenia "Nie
mieckiego Towarzystwa chemicznego" powo
lanit~ na katedr~ chemii w uniwersytecie .A. W. 
l (offm:~nna z I.~ondynu, objęcia katedry chc
Inii orga.nicznćj w "akademii rzemiosł" przez 
.:\.. lheycra i ogłoszenia wu~nych bardzo prac 
prlr.Cz U. Graebcgo, C. Licbcrmanna, V. Meyc
rn., Wichelbausa. , Scheiblera, Ma.rtinssa, 
O. Schultzena, Licbreicha, Salkowskiego, 
Ncnckicgo i wielu innych, utworzyło się rze
czywiście jedno z ognisk, w których chem~ja. 
w tó,j epoce była najwięcej i najenergiczniój 
npra.wi:ma. Gra.bowski udając się tam z wła
snćj inicyja.tywy, zrobił krok ba.rdzo szczęśli
wy. Ale zawsze samotny i samodzielny, a 
pn-.ytcm hory kający się z niedostatkiem i bm.
ki cm środków do opłacenia stosunkowo dość 
znnc~ncgo wpisu la.bora.toryjnego, dwa pierw
sze miesiące przepędził pra.wie jedynie w bi
blijotccc nniwersyteckiój. Tu suchy kawałek 
chleba z hcrba.tą, który go w domu nic za
wsze nawet czeka.ł , tysiąckrotnie sobie okra.
~zt1.l dnchowemi zdobyczami i poznaniem tych 
wielu slmrbów literatury swego przedmiotu, 
które dotąd często zaledwie z na.zwiska były 
ma ~uane. I na to, ł.c w tych warunkach ztl
p:tl do na.ul<i "nic wywiał p1.·zcz szpa.ry dziura· 
w ego surduta'', t1·zeba było tylko takiój dzicl
nćj i silnćj organiza.oyi, jaką była Julijana. 

Powoli postępowa.niem tern zwrócił on 
na siebie uwagę młodzieży polskiej w Berli-

nie; nicktórzy za.częli si<: interesować jego lo
sem, inni szukać jego towarzy8twa, a gar8tka 
tych, która go bliMj poznała i ocenie mogła, 
zdziwiona była jego szerokieroi wiadomościa
mi i wyrobieniem umysło,vem. Zaczęto na
mawiać Julijana, aby się zapisa.ł do laborato
l'yjum Uaeyera, a jeden z za.cnych przyjaciół 
uczącój się młodzieży, chcąc mu ulł.yć w speł
nieniu tego zamiaru, zapt·oponował tłumacze

nic .,Technologii chcmicr.uój'' Rudolf,~ Wagne
ra, która ostatecznie wydana została w W n.r
szawie kosztem spółki uakładowój między r. 
187i-1880. Od tej te~ chwili zn.czynu. si ę jut. 
spokojniejsze i przyjomniej:;ze :i.ycie dla. Grn.
bowakiego. 

W la.boratoryjnm, prof. Baeyer za.propono
wał mu naprzód pt·zygotowa.nie kilku prepa
rt~tów, wytwarzających l:łię przy utlenieniu 
olejku terpentynowego, kwa.sem azotnym. 
Grabowski zgodził się na to i za.brał się tot 
zaraz do spełnienia togo życzenia po swojemu, 
a. więc enet·gicznie i orygimilnie. Na środku 
s:tli zaczął sobie budować przyrząd do tój re
nkcyi: czemu początkowo wszyscy sąl:łicdzi 
oponowali, oba.wiając się przykrego zapachu 
bezwodnika azotawego; bkoro jcdna.k ~oba

czylj, w jaki sposób dzia.lanie to miu-lo r.acho
uzić , z jaką przenikliwością Julija.n obmyślił 
sobie, a potem jeszcze wydął odpowiedni apa
rat kulkowy, jak hermetycznie i zręcr.nic po
spa.jał rurki, odprowadzające szkodliwe ga.zy, 
zamilkli wszyscy i zaczęli zupełnie innom 
okiem patrzeć na swego nowego towarzysza. 
Niedługo potem poka.zało się, te Julijan jest 
świetnym analitykiem, te wybornie jest obe
znany z dawną i obecną literaturą che
miczną i co więcćj , M zna nawet dokładnic 
rosyj~;kie pra.cc chemiczne, które 7. powodu 
pięknych poszukiwai1 Butlcrowa, Mendeleje
wa, Markownikowa. i Zu.jcewa, za.częły zwra
cać powszećhną na. siebio uwagę. 

Od tego te?. czasu wszyscy pracujący w l:v
boro.toryjum, zaczęli się doit zblit.ać i powtó
rzyła się tu powoli, na małą skalę, ta sama 
historyja, ja.ką opisywałem z pobytu Julija.na 
w labora.toryjum warszawskiem. Nn.wet prof. 
lla.oyer zaproponowa.ł mu zapisa.nie się na 
członka. niemieckiego towarzystwa. chemicz
cznego. Julijan czuł się te~ wtedy szczęśli
wym i zabrał się do dalszej pracy z całą ener
gij~ i zamiłowaniem. 
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vY epoce tćj Baeycr zadęty był bardzo ba
daniami nad now~ gmpą odkrytych przez sie
bie ciał, zwanych barwnikami fenolowem.i, a 
cały ogół chemików berlińskich, a w szczegól
ności z laboratoryj urn akademii rzemiosł, za
ob wycony był przepysznemi :fluoryzującemi 
bu.rwami tych pięknych połączeń. Dzisiejsza 
fluoresceina przechodziła z rąk do rąk i lra~dy 
ją poka~ywal jako dowód, ozego-jeszcze mo~e 
dokonać chemija na poln farbjarstwa, sztuki 
i przemysłu. Ale w opoce tej znany był tylko 
procentowy skład tych połączeń, o ich zttś bu
dowie, ten dzisiaj jeden z najgienijalniejszych 
i najbardziej twórczych chemików, nie miał 
jeszcze wyobraienia. Grabowskiego sp1·a;wa 
tn, mocno tak~e zaiut.~resowała1 l'Ozpoczął on 
więc ją od powtórzenia analiz kilku z tyoh 
połączeń i przekon[Lwszy się niedługo, ~e s~ 

dobre, zaczął z całym wysiłkiem młodzieńcze
go umysłu, odszukiwać mo21iwą ich budowę. 
Baeyer widząc to, zaproponował mu współ
udział w tej pracy, a wtedy Grabowski, przez 
cn.le ~ycie obdarzony nieoo mistycznem uspo
sobieniem i uwa~ający zawsze· za ideał chemi
ku, Augusta Laurentl\~ przyjął chętnie na siebie 
zbadanie n~ftalinowych zwią~ków, pochod
nych od tej grupy. I w pracy tej, której część 
ju~ 10 Lipca 187lr. przedstn.wionar została 
niem. tow. chemicznemu, młody te1;1, prosto 
ze szkoły wypuszczony chemik, podał odrazu 
lnttlowę tyoh poł~czeń, lttóry to fakt .był tem 
trudniejszy; że naturę tych barwników, znaj~ 
lhlji\Cych się w wiclocznej analogii z alizaryno
wami, objaśniał w sposób zupełnie nowy i 
imioniający bardzo powa2nie zapatrywani11 
si~ ogólu chemików na budowę antrachinonu 
i wogńle chinonów. Sam Baeyer nie chciał 
począ;tkowo temu wierzyć i w swej pnbli
kacyi w "Berichte der dentachen chemi .. 
schen Gesellschaft", powiada wyraźnie, iż tyl
ko Grabowski w ten sposób objaśnia budowę 
tych J?Ołączeń. Niedługo jednak potem prze
konn,.ł się, ~e tylko w ten a nie inny sposób 
mo~n~ uzmysłowić naturę tych pięknych bar~ 
wników. 
W~zyatko·to post'anriło Grabowskiego wwy

ją~kowych warunkach między młodymi pra
cownikami laboratoryjum chemicżnego aka
·demii l'zemiosł i 'kiedy j e~zcze Baeyer dowie- . 
dział się od życzliwego bardzo Grabowskiomtl 
D-ra M. N enckiego, o sm11tnem finansowam 
położeniu·Julijana, w tej chwili zarproponował 

mu posadę swego prywatnogo asystenta. J u
lijan p1·zyją;ł ją z wdzięczności~b widział bo
wiem, że w ten tylko sposób zdoła. się utrzy
mać przy nauce i wyrobió na dzielnogo che
mika i wytrawnego nauczyciela. Ale bylto 
obowiązek cię~ki, wobec podziwu godnej pra
oowitościBaeyel·a, a dla Julijann. tem truJniej,.. 
szy, ~e tych w czasach, politycznie tak cieka
wych, całe nieraz wieczory spędzaJ on jeszcze 
nad swemi własnemi poszukiwaniami, a noco 
nad tłumaczeniem technologii W agnern.. 

Po wojnie francusko-niemieckiej, Niemcy 
zakładają w Strassburgtt uniwersytet i obsa,
dznją go najdzielniejazami swemi siłruni, po
wołując na kn.tedry takich uczonych, jak de 
Bal'l'y, Schimper, Kundt,Sohmoller, Reckling
hausen, Waldayer, Leyden, Hope-Seyler i 
wielu innych. Katedrę chemii powierzają prof. 
Baeyerowi, który żnown chcąc sobie dobrać 
godnych siebie pomocników, sprowadza tu na 
lmtedrę chemii analitycznej prof. Rosego, a 
jako swego prywatnego asystenta naszego 
Julijana. 

Ze zmienionych tych wn.rnnków nie był on 
jednak zadowolony, choćby ze względu na 
swe. sympatyj e polityczne i dlatego te~ pamię
tając, że przyjechał tu j odynie dla pracy nad 
nauką, zajął się nią odrazn i w chwilach ~ kie
dy dzisiejsze labaratoryjuro Strasburskic do
piero się budowało, on już pracowal w ni'om 
współcześnie z l'żemieślnikami i stmlyj o wał 
działanie wielozasadowych kwn.sów na naftol 
i zmiany, jnlrim ulega chlorn.l pod wpływem 
kwasu siarczanego. Ohoinł korzystać z każelej 
chwili czasu, jakby przeczuwał, że niewiele 
ich mu do ~ycia pozostaj e. 

Niezaclługo potem prof. Baeyer w dalszym 
ciągu stndyjów nad produktami, powstaj~co
mi przez odci~gni~cie wody, · do których nale
~ały i barwniki fenolowe, zauważył nową syn
tezę tych samych węglowodorów, które dwa 
ln,ta temu otrzymał Zinoke w laboratory,jnm 
Kakulego i ·które wówczas tak powszechn~ 
zWl•óciły na siebie uwagę. N o wy więc szereg 
dat analitycznych do wszystkich tych cieka
wych badań, zacię~ył na Grabowskim i pa
miętamy te:11 wtedy i byliśmy świadlcn.mi jak 
J ulijan po cztery spalenia elementarne wy
konywał dziennie, prowadząc je ochazn na 
dwu · piecach . . Byłato praca wyczer·p'nją1oa, 
nad siły l ale z tem wszystlriem · mo~liwa (Ua 
niego · całeroi miesiącami i to jeszcza wobec 
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licznych prywatnych i towarzyskich v.n.jęó. 
Mówimy i town.rzyskioh, bo powoli nn. mri
wersytećio Strassburskim zebr:~tło siQ kilku
nn.stu Polaków, a wszyscy oni gromn.uzili się 
kolo niego, w potrzebie szulmli jego mdy, :~ 
w smutku pociechy. JuHjan lepićj jn.koś niż 
inni umiał zrozumieć kn.2dego, był zn.wszo 
człowiekiem se1·yjo, ale uminrl być i młodym, 
w towarzystwie wesołym , w wycieczlmcll 
prz.eusiębiorozym i pomysłowym, a w ~yciu 
praktycznym i oględnym. To te~ towarzystwu. 
jego sznkaliśmy wszyscy i początkowo wszy
scy o jednej godzinie schodziliśmy BiQ na 
obit1.cl, 1t późniój zn, jego inioyjatywl!J utw·orzy· 
liśmy Towarzystwo młodziety :tku.domickiej, 
po którem k~t~dy najmilsze zttchowal wspo-
mnienie. (Dok. nnst.) 

PROJEKTO)VAN.E ~lORZE 
w Saharze algiersko · tunetańskiej 

i jogo znn.ozeuie, 

skreślił 

D-r Franciszek Czerny 
pl'oj: rmiwcrsvtetu J agicll01lskiego. 

Około 50 kilometrów nn. pohulnio od mia.st:t 
Biskry, połoMnogo w prowincyi n.lgierskUti 
Konstantynie, zn.1•o.z u poludniowych stoków 
gór Aurcs, a na samym właśnie wst13pie do 
Sahary algierskiej, spotyka się nuglo rozległ{jj 
zaklęsłość ( llepresyj {jj), która rozci~g~t się dalo
ko kn wi:Jcbodowi, bo blisko 400 ltilomet1;ów, 
dochodząc at do zu,toki Gnboa czyli Mnrlój 
SJ1·ty, od k tórej jest oddzielono. stosunkowo 
wąskim i lekko tylko pofn,łclowanym, l)agór
kowatym przesmykiem. Powierzchnia tej zlv
ldęslój okolicy przod.stn.wia się zupolnie plu.
skl\, a.lbo tylko nieznn.cznio zt~głębio.jąci'\: HiQ 

i jest polu·yta wykwitami soli krystttlic~uój, 
które te~ nadnj[Jr w tyeh spick~·yoh, brakiem 
deszczu odznaozaj(\cych się okolicach, cnlemu 
o bazarowi oznaczouój clopresyi wejrzenie j o
dnego wielkiego oałuna śniegu. vVykwity to 
soli są prawie wszędzie czystym chlorkiem 
sodu, tu i owdzie tylko pomięszanym z silw
ozanem sodu. Grubość ich jest niekiedy woale 
.znaczna, we wschodniej. cz~śoi tej zu.klQsłój 
ok9licy dochodzi bowiem tu i owdzie do 60 

i 80 centymetrów. ltozmnio sic,) t:mmo przez się, 
że pokhtdy t.ych. wykwitów St1 niezmiernej 
wngi dla krt~iowców. Stb min.nowicio źródłem, 
skącl okoliczni micazlmitcy ozorpi!lJ sól do 
swych po·trzob kuchouuyoh. 
Otóż cu .. ly ten obszttr globy zttldęsłój i po

krytój biahL wttrlłtw:~ t!oli, zwie si~ w języktt 
n.ru.bow "szotta.mi" w Algiet·yi, "scbkhnmi" 
w Tunotn.nii. Obie te ntt.zwy, ju.kkolwiek ró~ 
~noh1·zmit1oo, posin.tlttjt\ wszn.k~c jedno zn~ 

czeuie, u, mirmowicio znncz11: - co rzecz cha~ 
raktcrystyuznu.- "wyln·zo~o", "b1·zcg". Z isto
ty swój bowiem "szotty" to i "sobkhi" nie s~ 
ozem iunom, jttk bu.gnistcmi kotlimtmi jezior
norni N n. onJym o bszarzo, wyMj oln·eślonym, 

mięclzy lloluduildom min.sta Biskry u. ztttolr~ 
Gn.bos mo~nn. nmiój więcój wzdłn~ jellnćj linii 
prostój rozró~ni(: trzy główne szotty: S zott 
·u e lr i v, lożąuy w o hrębio Stthu.ry nlgiorskiój, 
l:l ~ o t t It h tt r 1:1 u., nttlo~rtCY cz~ścill: do t~lgier
!:!lriaj n er. Q !ich~ do tunotn.1·u~ldój Sn.hn.ry i s~ o U 
E l D j er i d, poloMny jn~ cn.ly w grn.nicnoh 
rej encyi ttmotai1sldój. 

Okolica. togo pojezierzu. algiorsko-tnnetn.ń
l:lkiego zbyt ,iost osobliwem. zjn.wisldem, aby 
jn.~ .zcln.wnn. uio mit~ltt 1111 siebie zwrn.ottó uwa
gi uczonego świtttn.. Oto już w l'. 1845 gieolog 
frn.nom~ki Virlot tl'Aoust, opiorn.j{\c si~ to no. 
trndycyjtwh miojscowyoh, to nu. pewnych d~
tttch niwelncyjnyoh, Ol'Mld był, M szott Mcl· 
riv lc?iy popod powie~·zclmif.IJ morzn. S1·ódzie
mnogo i żo tem samom. woun. morska musia.la 
nicgdyś zalewać b11:dr. w OZQści, lli'\:dY. w cn.łoaoi 
okolicę, rozlegt~ l'\iO!li siQ nn. południe Oll pasmt\ 
gór .A.ures. Późniejsze llomhtry hipsometry· 
czno z pomOCi'\: bttromot.ru (pp. Yu.illomont, 
M:arćs, Dnbocq, Yillo) aLwionlzily to przypil· 
szozenie; b1·u..kown.ło im jeuun.k nu.lo:~Jytój pr~ 
cyzyi, n. przodowszystlciom zgody w otrzyma
nych. rezultn.tach, n~oby ntt zupełno mogły 
ztl!:!lugiwn.<.i zrmf'tmio. DoM powiedzieć, M s;v 
mo oz1mczonie wznieaienin. min..stn Bisln·y po· 
natl po:&iom morza pozot:;tu:wit~rlo jeszcze wtedy 
wiolo do ~yczcujrL, pomimo, ~e musinno włt~· 
śnieprzy pomhu·u.oh niwolacy,jnych brnó wznie~ 
sionic tego miusta ztt punkt opn.rcill. · I talr, 
jedni obliczn.li to wzniesienie na. 85, inni na 
140 metrów: podcz~ gdy dopiero dzisiejs11o 
pomiary wyimzu.ły, te Bisk1·~l. wzno.si się o 124 
metry ponad -poziom morza Śl'ódziemnego. 

To też nic dziwnego, M jakkolwiek zn!\lC· 
źli się uczeni, którzy, jn.lt Chtwlo~ Martina 
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w r. 1864 i La,vigllo w r . 186g, wprost jut 
podnosili myśl przekopnni<t pr~!:Odruylm Gabos 
celem wpuszozeuin. wody z Morza śródziemne
go i za.la.nin. szott.ów; pomysły tego rodzn.jn 
mnsiuly przejść niepostrzeżenie i bez ZO:)tn,

wionia j r~kiegokol wiek głośniejtizego eclut, 
skoro brn.kown.lo im ścisłych dnuych i pod
stu.w uiwclncyjuyeh i gicodetycznych. ·w· rze
czy sn.mej wszystkie togo rodzaju opinijc i 
projekty były i musiały dopóty pozostac 
przedw:czesncmi, dopóki nie pomyślano o pod
.i<.:ciu sumiennych tryj u.ugnlttoyjnych po mitt
rów mt obsza.rze ::>zottów, ll mirmowicie póki 
nie przyst111piono do zmierzeniu, części połu

dnika,. przechodzącego przez Biskr~, którn. lm
t;tępuie miab slnżyó zH. pod~:~tn.w<;: dla ca.lego 
szeregu trójkątów, rn1Lj~cych poł:&czyć s;r,ott 
}foh·iv z wybrze~em zn.tolci. Ga.bes. 
Byłoto dopiero na początku 1·. 1872, kiedy 

lmpitn.n (dziś ju~ mt~jor) H.ondn.ire i knpitan 
de Vilhu·s otr~ymnli polecenie od francnsldego 
ministra wojnyuskutecznienia pomiarn tryjn.n
guhtcyjnego linii południkowej miasta. Biskry. 
Zmudnego i trudnego tego dzieła dokonu.no 
te~ l'Zeczywiścio w cznaie od l-go Maja 1872 
llo l Czerwca 1873 r. I JlL'ZY tym to pomiarze 
gicodetycznym miał dopiero knpitnu Iioudnire 
~:>posobność przekonać się niew~tpliwie o za
głQbieniu szottu Melriv popod powierzchnitli 
morza, ju.k uiemniój deprcsyją tę odmierzyć. 
Stwierdził mianowicie, ~o zachodnia częś~ 
szottu Molriv znglębitt siQ ni mnillj ni więcój 
juk 27 metrów popod poziom morzn, Śródzic
nmego i zdobył sobie w ten sposób pierwszą 
umicj~tną a więc i ro1thlt1 d:tt(1, na, którój nie
tl'lldno mu już by1o oprzoć się i opraco,vnć pro
jekt, zmicrzaj11;cy do zrtlanin wodtt: morsk11 
szottów ~tlgiersko·tnnetailskich. Tem wdzięoz
niqjszym zaś musiał mu siQ przcdstn.wiać po
dobny pomysł; ile. że i ustne tl·a<lycyjo i sttti·e 
w.zmin.uli:.i historyczne wyminie orzoknły, że. 
w okolicach tych szottó\Y rozlegał się niegdyś 
głęboko w ląd zachodzący golf morski. \V r. 
l 873 wystąpił te~ Roudairo już śmiało w "Rc
vno des cleux mondos" z artykułem, omawin.
jąoym whtsny jego projekt zalania. szottó\Y 
Sahary algierako-tnuotai1sk.iej wod~l: . morztt 
Śródziemnego i wykazuj~cym wieloralcie ko
l'zyści, jakieby mzeczywistuieuio podobnego 
·projektu przynieść z f:lobą mu::~ialo. Ju,k wy
mownem i przekonywajr~t:<:ml było w tym ar
tykule przedstawienie projektu, · odtącl'liJ:ó~ko 

"projektem lł.omlu.iron." prr.ezwn.ncgo, świnll
uzy mtjlcpiej tn. okoliczność, ?.c nn.tyohmin.st 
Lesscps, głośny twórca Kn.nnlu Sueskiego, wy
st~pil w o Frn.ucyi jako jotlen z mtj dzielniej
szych i nn.jgorliwszych l)Opiern.czy pomyslu 
ltontlo.ircn .. i pra(l, jfLldch p~ojekt ten tło znpcl
nego swego opnteownuin, i ur.:tsn.dnicnin. je
szozo wymn.gnł. Niedługo, n. nn. głos Pawht 
Borta zawotow~\ło ~gromndzenic Narodowo mt 
posiedzeniu 31 ]:.,ipca 1874 kwotę 10,000 fra.u
ków celem k.ontynuown.nin. prac około tego 
projektu, poczem utln.b ~:~ię bezzwłocznie 

w okolico szottów po<l wotlz~ ltoudaircn, ko
misyjtt zloY.onn. 7.i szcś<.liu h1~yJńcrów, mn.jąc 
sobie dodnnych do pomocy około 50 !i:ołnierzy.. 
Pomi:try, przez tę komisyjfil clokonu .. nc, si~gnę
ły tym rttzem ju~ gmnic Tunisu, począwsliy 
od szottn Melriv i stwioruziły, ~c terytory,
jum, mog:&co byó zo.ln.ucm wod~ morskf\!7 wy
nosi w granicach st'Lmej Sahary n.lgierskiój 
6700 kilometrów kwo.drntowych i rozlega się 
między 34° 36' n. 33° 51' sze1·ok. pó_łn . .i mię~lzy 
3u 4o' :t 4 o. 5t' długości gioog. od polmlnikn. 
Pary~n. Okazało się przytem, że środkowe 
części tego obszu.ru zngłębinj{~ się nndwiQcój, 
bo 21-31 metrów 1)01)0<1 poziom morzn, nmiój 
ju~ zn.chodnia ln•ttWQtl~ dcpresyi, bo tylko 
10-12 metrów, w k:tżtlym n1zie jetlmtk do
statecznie, n.żeby mtjwiększc nawet okrQty i 
pn.rowce mogły przybijttó do zachoduich brze
gów morzn., mt~j{1cego pokrywo.ć to okoEee. 
InMzój kretwędź północna. Trt bowiem zbndo
wn.nn z osrtdów n.lnwiju.luych, naniosionyoh 
1n:zez strnmylci gó1· Anres, pochyla siQ nall
zwyozn.j łagodnie ku poludniuwi, w stosunku 
l-go metrn. na l k.i.lomotr, tn.k, ~o- ju.k 110-
wittdn. Roudnire - w póluocnój częś.ci pro
jekto·nranego .morztt mogliby 1·ybacy inb ką
l)ill!CY się . be~piccznie zttpuszczaó się mt l iub 
2 kilometry Ód brzegów w g·h~b przyszlago 
morza. \Vpru.wdzi~ nńęchy szottom l\Iclriv i 
szottom Rharsa rozlogtt się mniejszy szott 
El-.A.sludj o obszarze 80 kilom. k\v., od(hjelo
ny od swych sąsindów piaszczystemi wydma
mi, przebiegaj:&cemi O(ll)ółnooy lm poluunio
wi, .nle te pi·zesmyld wydmowe nulolf.n.łyby 
<lo mniej szych za. wad, j n,Jcioby nn.leż::l...lo .nsti
llf!Jć, gdyby mi~tuo pr~ystąpić do zn.ln:nit.~ a.ko
lic szo·Ltów wodą' morskllJ, zwłtts~czu., żo i azott 
El-,A.sludj leży I>Opod poziomem morzu., lubo 
wykazuje tylko 2 metry v.u.gł~biuni.a. Nnclto 
kom.isyj:t rzeczono. stwi-e1.·dziłu .. , ~e iin.<lna zo 
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znaozniejszyóh oaz S:lhary algierskiój nie by
łaby przy wykonaniu projektt.t na.ra.~ona nn. 
kataklizm potopowy, n. czego się właśnie 

l!lWolcnnioy tego p1·ojektu dotychczas obn.wi!Lli. 
Rezultaty te uskntecznia.nyoh przez komi

syj~~: pomiarów dostały się zaraz potem, t. j. 
w Lipcu 1875 na stół kongresu mięcl:4yna.ro
dowego gieograficznego w Pary:llit, a ten wy
raził ~yczenie, aby podobna komisyjn. mogła 
ozemrychlej tego samego 1·odzaj n pomia.t·y 
-przcdsięwzi!\ć i w granicach Tunisu Mlem 
w·ykończenia badn.t1 na całym obsza.rze szot
tów. W rzeczy samej udał się jur. w kilka 
miesięcy potem, t . j . z końcem Stycznia 1876, 
kapitan Rouc.l.aire, wysła.ny przez rząd fra.n
cnsld c.lo Tunisu w towarzystwie in~yniera 
prywatnego Michała. Baronett.'\ i malu.rza Cor
mona, któ1•zy· się doń jako ochotnicy przył~
ozyli. Już l-go Ma.rcn. 1876 przyst{\pił Rou
dn.ire do pomiarów niwelacyjnych i to nu,
przócl wadu (wyschłego koryta, rzecznego) 
..A.karit, t.1.chodz~cego do zatoki Gabes. N n.
st~pni~ zwrócił się lm południowym brzegom 
szottu El- Djerid (zwanogo takM w części 
wsoboclniej szottam Fejej), dalej udając. się 

w 1rier1.mlm zachodnim, obszedł. jego brzegi 
północno-zachoclnie i dotarł w ten sposób ou 
wschodu do szottu Rhnrsa, do którego był do
szedł zeszłego roku od zaahodu, id~c z Biskry. 
Tak poł~czył zeszło1·oczn~ pracę w Saharze 
algierskiej z (lopierooo uslmtecznioną w oln·ę
bie Sahary tnnetańf:!kićj i mógł ,już dnia 
2-go MaJa. z dum~ popn.ti·zeć na dokonu.no 
dzieło, którego sam był głównym promoto
rom i wykonawc~. Wróciwazy do Gabes, udał 
się jeszcze R oudah-e na pólnoc od wadu Aknr
rit, t . j. do wadu Melu.h 'i przekonał się, ~e 

ten w:iększ{\ przedstawitli depresyj~, niżli 
watl .A.karit, M przeto wa.cl :M:elah m.usittl być 
niegdyś owym kanałem, zapomocą którego 
zatoka Gabes pozostawałn. w łączni z mo
rzem, zalegaj ąoem dzisiej s z~ krainę · szottów. 
Zresztfll podobne przekonanie ut1·zym11je się 
dziś jeszcze między A1·abami na miejscu. 

W ynilriem t~j ekspedyoyi do Tunisu i przed
sięwziętych tam~e pomia1·ów niwelacyjnych 
było natmalnie pierwsze bliższe zbn.danie ob
szar~t depresyi tunetn.ńslriej, jćj głębokości i 
natmy · jćj .sżottów. Okaza.lo się mianowicie, 
~e sżótt Rli,arsa; posiaclaj~cy około 1350 ~ilo
metró.w kwa(h•. obszaru, musi być w swoim 
środku, do którego wszakM nie dotarto; co 

~ ....... __ _ 
naj'mlliój około . 30 motrów ~a.głębiony po
pocl poziom morm, skoro n:t wschodnim brze
gu zna.l~hmo, podobnie jn.lc na zu.chodnim 
jego b):zegu w zeszłym roku, zagłębienie, wy .. 
nosz~co około 20 metrów. StwierdMno na
stępnie, ~e międ~y s~ottem lthn.rsa a szottem 
El-Djerid i·o:dcgoJfll się wprawdzie znown wy
dmy pias~zyste i przcdstn.wia:i~ nabrzmieniu 
tel'\)nu, wzniesiono nieco ponatl poziom morz11, 
przokonn.no sili) jednak ~m·n.zom, że ten pl·ze
smyk, dzielący oba sr.otty, nie jest w swem 
noJ wę~~~l'n miejscu szerszym, j n.k l O ldlome
trów. Najwięcój wazakM osobliwości ·wykryĄ 

to w szocie El-Djorid, nt\]większym Zfbl'M~em 
na cn.lój przestrzeni depl'Oi!Wi !tlgiersko·tnne
ta.ilsldej, bo wynoszl):oym około 5 000 kilome
trów kwn.dr . obsr.n.rn. vV jego łonie znalezio
no bowiem, jeszcze po dziti dziei1 istniejące, 
podziemne jezioro słone, poln·yte grzęski\ 
skorup~, złożoną z soli i piasku, w którem 
ju?; niejeden podróżny minl zgin~ć, poch-łonię
ty bez ślad n. Rożwn.rte tn i owdzie szczeliny 
pozwnh.tdtL zajrzeć w tttjniki tego charn..lt:tery· 
stycznego szottu i przokonn.ć się o znn.cznćj 
głębokości jego wócl potlziemnych, Rondu.he 
zdołał nn.wet dostrzedz pewne prądy w wo
llzio tego skrytoje~iornego szottu i to prQ:dy, 
rn..z zwrócone od p ólnocnego wschodu ku po
hulniowenm zachodowi, to znowu w pn::eui
wnym kienmku. Nu.dto slwnstn.tował, ~o wttr
stwn. grz1~skn., pokrywnjąca, jezioro, ulega 
w c.zn.sie silniej§!zyoh wiclu·ów oscyhtcyjom, 
t. j. podnoai się 'i opada, jezioro zaś .zagłębia 

się swojem dnem co nn.jmnićj 20-30 metrów 
popod poziom morza, tak, M gdyby m~u.ńo 
jalti środek do usunięoin. wien~chniej grzęsldćj 
skorupy, cale jezioro przy dzisiejszym nawet 
stanie swój wody byłoby żoglownem. Wre
szcie sprn.wd.zono, ~e jezioro to posiadu. własne 
swoje wyspy, skutkiem 9zego .powierzchnia 
szottu El-Djerid nie p~·zedst~twia się wszędzie 
płaską, lecz owszem okazuje tn i owdzie wej
rzenie pn.gó1·kown.to, pochodzfllce wyraźnie 

nie skądinąd, jak tylko stąd, ~e garby podzie
mne staJego lądu wystel,'ozaó muszą z dna je
ziora i podnosić jego wierzchnitli skorupę. Tom 

. niew~tpli wszą zaś · jest tn. a nio inna natura 
pagórków szottu El-Djerid, ~e na nich znaj
dują się źródła wody lekko tylko słonej. i da
j,ącej się pić, w przeoiwieflstwio do zupełnie 
słonej wody jeziora. Oltolioznoąć ta bowiem 
świadcz.yłaby, że woda owych źróde-1 dostaje się 
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na wierzch z większych głębokości ziemi, two
rzqc niejako naturalne studnie artezyjskie .. 

Ale nietylko pomiary uiwclacyjne, przed· 
sięwzięte w Saharze algierako-tunetttńskiój 
pod ltientnkiern Ronda.iren., nietylko wykwi
ty soli, pokrywaj~ce powierzchnię szottów i 
nietylko słone ,jezioro, wypełniające zak.ryte 
wnęt1·ze szottu El-Djerid-od::;loniły fakt, że 
szotty algiersko-tunet11ńslcie zaznaczają zagłQ
bienie terenu, · które niegdyś musiało być wy
po.łniono wodą morslt&. Że szotty te s~ pozo
stałości~ dawnej , głęboko w 1[\d sięgaJącej znr 
·toki morslrićj, o tem świadczy także i ustna, po 
dziś dziei1 na miejscu przechowująca się tra.
dycyja i same daty historyczne, których Ron
do.h·e na poparcie swego projektn z ca,lą pil
nością zebraó nie omieszkał. Podania, bowiem, 
jakie się l1 mieszkańców tej części Sahary na
potyka, orzekaj& wyraźnie, M niegdyś istnia
ło na obszarze szottów morze, a jakkolwiek 
czasu jego istnienia bliMj oznaczyć nie umie
j~ i ogóln~ tylko naznaczają mu datę "przed 
urodzeniem Proroka", to w ka~dym razie tyle 
pewnęgo z tych tradycyj, że jeszcze w później
szych a nam bliższych cznsaoh musiało się w 
szottach zn.acznie więcój znajdować wody, n.ni
żeli dzisiaj. W końcu 18-go wieku mian.o zaś 
znaleM nawet ok1·ęt w szotcie El-Djerid
okrf3t, który, wnosząc z jego opisu, musiał 
być jeszcze wiosłOWI\ galerą morską sta
l'Ożytnych. Tem samem oaza N~tfta, polo:)Jona, 
Jziś na zachodnim kranon szottn El-Djerid, 
w którćj to okolicy właśnie okręt ten. znale
ziono, mt~siała być Iriegdyś portem. Tra.dyoyje 
te z jednej strony i opowinclnnia o znalezie
niu podobnego okrętu z drngićj strony 1;\abio
mjfll tem większego zuaczenia, M znajduj(\ 
wymowne poparcie w snmych świadectwach 
1)iaarzy grecl{ioh i t·zymsltich. Mianowicie He
roJot wspomimt w tych okolicach Afryki o 
jeziorze Triton, do którego uchodziła rzeka 
Triton, a w którego środku miała le~oć wyspo. 
Phla, poJczas gdy samo jezioro miało komu
nikować z morzem. J eszcze szczegółowiej i do
kladniój mówi o tem samem Skylax, w _swoim 
·,periplusie': morza Śródziemnego. Obejmuje 
bowiem dzisiejsz!\ zatokę Gabes i jezioro Tri
ton jedną wspóh1~ nazwą golftt Tri ton. i wspo
mina między jeziorem Tr iton a jego otwartą, 
zewnętrzną częścią (t. j. dzisiaj sz{\ zatok~ Ga
bes) o w~zkiej cieśninie. Pomponijusz Mcla 
(około r. 40 po Chr.) wymienia w:prn:wd~iG 

tak~e jo~ioro Triton i zatokę Mn.-lej ęyrty, :~le 
z jego slów wynikn. ju~, ~e komunikacyj u. 1:zo
czonego jeziora z mor~r.em, ~n. Herodotajeszazo 
łatwa, późniój zn. Skylaxu. czn.sów już trndniej
sz!'L z powoJu wązkiej cieśniny, mnsiała byó 
j n~ .7.:fl. Pompoujjus'4a Moli cn.łkiem przerwana 
i to skntkiem obni~eniu siQ zwiei·cindła.jeziom, 
ulegl~jącego naJcr 13ilnój ewttporncyi. Wyraż
nic jedmtk dodttje Pompouijusz Meln nu. pod
-stnwie informacyj, jakie zdołu,.l zebrać, że nnd 
tem j eziorem znajtlown.no zn. jogo czasów t.o 
mnszle, to kotwice i tym podobno przedmioty, 
świa<lczące, ~e niegdyA zntokn. Gn.bea znacznio 
głQbićj w l~td sięgrtła . Ptolomonsz, piszący w 
2-gim wieku po Chr. wspomina już w miejscu 
Skyl.axovego "golflt '.rriton:: uie muiój jak o 3 
j oziorn.ch: 'r riton, Pu.llns i Libye, co by dowo
dziło, M zwierciadło wody pierwotnego golfu 
Triton, zamienionego następnie w śródziemne 
jezioro, już tak dalece skutkiem ciąglego pa
rowania obniżyć się musin.ło, M jezioro osta
tecznie rozpadło się na trzy części. Z dat Pto
lemeuszowych wy.Q.ikn.loby nadto, że rzeka 
Triton, mająca swe 11jście w ~Iu.lej Syrcio, 
odpowiada dzisiejszemu waJowi Meln.h. 

W ton sposób więc i niwolncyje, dokonano 
przez H.oudo.ireu. w dziedzinie dzisiejszych 
.azottów algiersko-tunetailskioh, i wykwity 
soli, pokrywn.jąoo powierzchnię tych ostntnich, 
i jezioro słone. wypełnitLjące dziś jodzeza wn~
t.rze ·szottu El~Dj erid, i ~Y w11 j eszcr.e w ustu.oh 
krn.jowców trn.dyoyjn., i nn.reszcie świadectwu. 
hiHtoryczne-wszystko sldada się na jeden, 
Jednobr.zmiący dowód, r.o niegdyś, zn.pewno 
jeszcze nn. kilka. wieków przod Chr., odnoga 
morslm głęboko wcislcu,hL siQ w łono Sahary 
algiersko-tnneta.ńsk.iej i two1·zyla golf, jaki 
właśnie Roudaire swym tak wszechstron
·nie opracowu.nym projektom. pragnie pt·zy
wrócić. 

Celem przywrócenin. go należy wszalt~o 
podjąć wprzód pracę około kilku przekopów 
t. j. około budowy kanałów, któreby wodę 
morza Śródziemnego mogły aż do szottu }fel
riv wprowadzić. Przedews.zystkiem jtlzio o 
przekopanie przesmykn Gabos, oddzieln.jf1oogo 
dziś depresy;ifk szottów od morzu, Śródziemne
go, _przesmyku, ldó1·y, jak o tóm wyra~ne śl!L
dy pouczaj !l:, powstał czf3śoią przez nagramn.
elzenie się osadów aluwijalnych pod wpływom 
u<lcl·zn.jących o wybrze~~Y ft\1 mQrsl~ich1 czvścil\ 
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przez osn.dzn.nie siQ pittsku, nn.niesionego z lHl
styn, łl. ozęśoią p1·zez podnicsienie się cał(~go w 
tych okolicach ptLsu wybrzc~nego, np. pt·zor. 
opadnięcie poziomu oceanu wogólo a roorzn. 
Śródziemnego w sz.ozególności. Du.lój" idzlo o 
połączenie tr.zech głównych kotlin szottów: 
Melriv, Rhn.rsn. i El-Djcrid zu.pomodl~ podol)
nyoh przekopów n: w szczególności o spuszcze
nie w'ody słonej szottu El-Djerid, którogo po
wierzchnia. le~y cokolwiek ponu.cl poziomem 
morza, do l:3zottu Rhars1t, n.by umożebnió w 
ten sposób opadnięcie skorupy, polrryw:\jąoój 
zttskórne j ozioro szot tu El-Dj et·id i ułn.twi6 

i drugiój st1•ony dostęp wotlzie, mn.,jącój się 
sp1·owmlzić z morz~1 Śródziemnego. 1\tl.llllrły, 
ł!l:czące te pojodyńcze szotty zo sobą, musiu.
łyby być co najmniej 12 mott•ów głębokie i 
tak sa.mo mnsialby byó zn.głcbiońym wn.d Mo
la.b. Wodłng przybli?.onyoh obliczert 11otrzc
lHtby w tym celu usnnąó 25-30 milijonów 
motrów sześciennych ziemi i pinslm, coby 
mniój wi<;Jcej tyleż milijonów fl·n.nków kaszto
wuJo. Gł~bokośó projoktowa.nych lmua.lów nie 
potrzebowtl>laby by.ó większą, skoro, jn.k to jur. 
na p'odstn.wie doświn.dczeń w kanale Sllc~:~ldm 
zebrn.nych wnosić mo~nn, su.mn wodtt morslm, 
wpływt~jąe przez wa<l Melah, zngłębiłu.by go 
dosta.tecznie i tak 81\Dlo })l'ł\dy wody, pow~:~ttL

ło w ko.ntt.łnch pomiędzy pojedyńczerni szotttt
mi, znacznie musiałyby te kann.ly pogłębió. 
Przyjmując pewną minimalnll! azerokośu lm
nalów i ich głębokość, oblim~·ył te~ ostu.tooznio 
Itoudaire, ileby w przybli~oniu wymttgn..ło 

cztl-Sn wypełnienie się szottów wod&. m01·sk~ 
i podaJ e ju.ko mn.ximum ln.t 3, licząc się w tąj 
mierze i z pown~ ilośoią wody, któral>y waią
)mQ.ht w ziemię i ~ tt~ ilością wody, któmby 
rocr.uie parown.łu. pod suchym i gorący~n pou
nicbieni tej okolicy. Zdttje się wszuJ{M, M 

wypełnienie to t1.·wałoby f'u.ktycznio o polowQ 
krócej, z nwugi, że podczn.s gdy w myśl teo
retycznych obliczeń wypęlnienie siQ wolhll 
morskq, jozior gorzkich w kttnalo Sueskim 
mialo trw:tó trzy lata, proces ten nie tnvo.l 
w l'zeczywistośoi dłn~ej nad siedem - miesięcy. 
Koszty natomiast, ja.kkolwiok preliminarz i ch 
wcale skromnie opiewa., wynosiłyby zapewno 
wi~c~j, bo ju~ nieszczęsnym losom wszystkich 
pt·eliminowanych kosztów jest, ~e się nigdy 
nie spra\vdzn.ją. 

Lecz jakiebądź byłJ:by te koszty, nazywn. je 
lll'zeoie2 Roudait·e ~byt ma.lemi wobec korzy-

ślli, jn.ldo ohiec:.:t\je z soh1~ prr.yuicM t(~ll rnsty
tnowu.ny golf mor::~ki w Ha.lmrzo tLlgiorsko-ttt· 
nctnr1::~ldój. (Dok. nast.) 

DRUGI ZJAZD PRZYRODNIKÓW l LEKARZY 
CZESKICH. 

II. 

Komitet go~po(ln.t•cr.y .li Zjt~zdu pL':O:Yl'Oll. i 
lok uze~kich rn·zyslur.yl się litoral;nrzo ozoskiój 
doskonalą ksią~oozką pamh1t.kowt~ (Pttrn<itnik 
drahóho l:!jczdn ~\(~skyoh lóku.Hiv a 11rirodozpy
tcuv), którój tro::;cią jo::;t przoglątl xasobów, ju.
kiemi ro!4pol'xądr.tt niLnkowośu czesku., za.równo 
we wzgl~tlzio vracownikc:.hv un l)Oln bn.dmrin 
przyroduior.ogo i lekn.rsldogo, JtLk równic?. wo 
wzglQdzio ksi11:~ck, cr.n.sopi~:~m, zbiorów i pra
cowni ntLukowyclt. Ki!ią~oezktt, o któr~j mo
w:t, rozpn.dn. ~ię m~ Jzialy wmllng pojedyit
czych mt.uk, 11. kaMy v. t.ycb. tlzinlów, oprn.oo
wnny przez wlnściwcgo 1:3pocyjtdistę, ztLwicrn. 
treściwo dŻioJe dn.n<~j lUtnki w C:1cchach i 
obrnz bie~ąoogo jój rozwoju. llistoryjn. wspól· 
c.zesnej nn.nki ozeskiój .zn.cr.ym~ si~ dopiero ~ 
l'. 1860, jfl,ko r. chwilą, w ktor(\i do ~:~zkóllm· 
blimmych ~mozęto wprowtt.d1mć j~zyk krttjowy, 
pomimo tego nio jm;t OlllL nlwgtL w f'nkty. 
W· przooi'l!gtt l n. t zalet! wic dwtulziostu Ozosi 
utworzyli pru.wio z nio?.cgo to, co w prt~widło
wym 1•ozwoju u m~>rodów wolnych, . .zdobywn 
się w długim szeregu lu.t pl't~OI\ lic~mych poko
leil, utworzyli "bowiem j(Jr.yk J.ttLUlwwy i lJoga
ty dobór podręczników, zn.równo do I>OCZ1~tko
wog9. jn.k i apeoyjalnogo wykhtdu ktl!~dóJ ni.t,n
ki. Sądzimy, żo dla mt:;zyoh czytelników nio 
będ~e obojQtne przytoczenia WtL~nicjszyoh tltt
nyoh czeskiago "l.,nmiętni.lm", o jlo one odno
Szf!J się do mtuk przyrodniozych, 

Nu. czelo cOtlogo ruchn umyslowogo w rutu
lmch ścisłych stojtv u Ozoohów wioUdo imiomb 
·J ttna Świętopcłlm Presl:t i Jrmn. Purkyniego. 
Pierwszy, lc.tórogo może a~ ~o Stn.szycem po
równywnćby ino~ma, ogarnin. swoj11 dzinJ:u.lnoś
cif!J· caly obszrtr nauk ściBlych. Ztlikłada !6 Juug
mttnnem czttsopismo rmukowe . ,,ICro1(" i diliie 
piorwsze potlwaliny ttl>k ~aslu~o:p..ój nnstl;)pirie 
Maciei·zy Ozosldej; pozyskuje miłośniku, nn.uk, 
hr:tbiego llorchtoldn., z któl'Ogo pomocf]; przy-
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czynia się do utworzenia Muzeum Nttrodowc
go; gromadzi wszystkie siły, wyzyskać sic.; 
daJące w kierunku pru.oy nnukowo literaokiój, 
a owocem tych zu.lliegów są .tnkie dziełn., jak 
"O przyrodzie roślin", "Botn.nika powszechna 11

, 

"Zoologija11
, podręczniki chemii i technologii, 

"Minera.logija". Gdy Presl tak w domu i o 
domu radził, Pm·kynie "jak dawni 1·ycerze 
ozescy, tuhvł się u obcych dwo1•ów, aby t:Lm 
zdobywszy sławę, dobić się uznania u _swoich': . 
Zasługi Pm·kyniego w naukach przyrodzo
nych znane s~ ca..łemu światu, n nas zaś szcze
gólnie przyjazne imię jego budzi wspomnie
niu, jako imi~ wiernego przyjaciela nn.szego 
narodu, czynnego współpracownika polskich 
towarzystw naukowych i doskonałego znawcy 
naszej mowy, któr~ 1·ad się posłngiwał w 
swych pismach. A jednak prace t.ych ludzi 
przez współczesnych ich rodaków mało były 
cenione lub mczój mnlo znane. J eszcze wów
czas Czesi, wierni słudzy austryjackich planów 
politycznych, nie p oczu 'vali się do godności 
nn.rodu, jeszcze w szlachetnych kierownilcn.oh 
nie uznawali siewców lepszój przyszłości. 

Dopiero po roku 1860 zaozynajfl! dojrzewaó 
nnsiona ręk~ Presla i Pnrkyniego rzucone. 

• 
Powstają coraz nowe wydawnictwa (Ziva., 
Vesmir) naukom przyrodźonym poświęcone; 

dawniejsze, jak "Óasopis oeskeho musea", co
l'llZ bogatszfli odznaczają się t1·eści~; z zapałom 
tworzy się terminologija. czeska, po_siadająca 
osobny orgaQ "Slovnik naubny::; pO\VStają to
warzystwa. naukowe: fizyjogrn.:ficzne, chemicz
ne, p1·zyroclniczc, miner11logiczne i iuno. Spo
IPiędzy dh1gicgo szeregu imion, wspomnimy 
prof. Aut. Frica, autora wspaniale wyda.nej 
ornitologii europejskiej i mnóstwa. prac_ pom
niejszych, znakomitego przewodnika nczącój 
się młodzie~y. któl'l\ licznie zg1·omadzn. około 
siebie bez względu na b1·ak nietylko środków 
naukowych lecz nawet miejsca w pracowni. 
vVszyscy prawie młódsi zoologowie czescy, a 
jest ich garstka niemała, są uczniami Fącza. 
Z równym jak dla zoologii potytkiem pra.cuj e 
p. Frycz i nad paleontologiją., której nn.wet w 
ostatnich czasach wyłącznie się poświęcił. 
Ozom dla zoologii F rycz, t~m ·dla botaniki 
czeskiej był w pewnym względżie F. M. Opio, 
autor Flory Czeskiej i najchętniejęzy prze
wodnik młodszych zwolenników-botaniki. Naj-

wi~ksz~ jednak sław~ pozyskał p. vYłau. be-

lu.kovslry, profesor botaniki, płodny pisa.rz, 
~nn.woa pierwszorzędny 1iory ozeslciej a zara.
·zem badacz anatomii i nzyj ologii roślin.
w mineralogii, jako przewodnika pracy, wy
mienić nale2;y prof. Krejcego, autora. "Krysta
logrn.fii" i "Gieologii", uwu.~a.nych przez Cze
chów za aroydzieła. Następcu. jego na kate
·drze, za wcześnie dla nauki i kraju zg:1sły, Bo .. 
1-icky, słynie jako twórca nowych metod ba
dania.. N akoniec gieologiczno-paleontologioznc 
poszukiwania Barrauda sprawiły, M Czechy 
stn.ły się klasycznyn1 gruntem gieologii. 

:M:nieJ moM wydn.tnyoh osobistości, ale nie 
mniej otywienitt i zn.biegliwości widzimy rut 
polu mtuk fizyczno chemicznych. Tn spotykR.
my imiona Zengern., autol'!l. ,,Fizyki dośw·iad
czalnej" i Seydlera, który przed niedawn-ym 
czasem zac~ął wydawać "Zasady fizyki teOI·o-

tycznój ". W chemii poło~yli zuslngi: Safal·ik, 

Stolba, J n.novsky, Óeoh, Rn,yman i inili. 

vVreszcie a.stronomija i mcteorologijn. r.nn.hi.
zły tnkżc wielu badaozów i pisa.rzy. 

Zn. 

Fosforesaencyja w paiistwie roślinnem 
według p. Ludwl~a Crie. 

Świecenie fosforyczne zauważono przynaj
mniej u 12 roślin jawnokwiatowych i 15 skry
tokwin.towych. Od cln.wnu. inanll.jest fosfores
cencyja kwiatów: Pyrethrnm inodorum, Tn
berozy i Pu.nda.nusa, jak niemniej Nagietka 
(Cn.londula) i Nasturcyi(Tropacolum), w kt.ó1·6j 
widzieliśmy przed kilim laty w locie podclilas 
burzy światło fosforyo~ne, wydobywaj~ce siQ 
z kwiatów. 

Kilku botaników wspomina tak~e o świetle 
zielonkawam Schistostegn. osmundacoa Web. 
et :Mo hr. Mo,la ta roślinka. z gromttdy mchów. 
~:~potyka się częśoiój w środkowej i północnó,j 

Europie 1),niezna,nn. długi czas we Francyi, była 
znalezioną przed 10-cin laty w okolicach Jol!)-

1
) W naszym kraju, według wska~bwek udzitlonych 

mi ł1iska.wie przez prof. Aleksaudrowicza, Schistusteg-a 
osmundacen. znajduJe siQ t-akie, a Mwot prof. Alekstin
clrowicz znajdował tę l'OŚlinQ w Belwederze, na spnclzl
stych bt·zegttch .-chtlg, w rniojscnch cienistych, na gnmc.ic 
glinin.stym. (Pt·zy}l. 'l'łum.) 
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solin (MoruihlLJl) przez p1LUIL .L\.!fnn::m T.Jcgttl, 
mlodego i g01·li w ego botn.nik:t, zmarłego w l'O
kn 1873. 

N1tstępnie w Pnr.dziol'llikn 187ti r., cloktOl' 
A vice znn.1azl ton sn.m mech w 'f1·egarttntco . ~ 

bli~ko B.ostreuen (Oótes dn Nortl). Sehisto;)tc-
gA. wyścielit tam na. dnie uiomncgo ~mglębiu., 

małe rozpadliny w grn.nicio. Odbicie świrttb 
ocl llrzcchostlm (protlmlium) przetlstawin. tn.lc 
silny kontt·n.st ~ pomrok11 mioj::wa, 7.o 1m pierw
szy 1·zut oktt, ruo2u:thy nwierzye w fosforescon
cyją. Dzieci, któro t:~ię b:twHy cv.Qsto w tem 
miejscu, znały od pownogo cv-asn Schistostogę, 
którą mtzywały "mchem hły:~zczącym". Zjn.
wisko to pochodzi od dosyć 1l~iwnych wm·un
ków, :L mia.nowioio, otl l)l'zetlrostkn. trwnlogo 
(protonem1t), pozostn.jąceg·o ciągle przy rośli
nie, który odbijtt od siebie piękny· kolor szmn.
l'ttgdowy. 

Potlrówuikiem: w wounch Atlantylm, Mc
ycu r.nu.lo..zl tn.kM mn,ly wodorost z grnppy Os
cylrttoryj, bezbrtrwny i świec.:ący. 
Świecenie fosf01·yczuo je~t szo.zogóluiój oso

bliwo u grzybów. Agaricus olearins godny 
uwngi przez swój kolor piękny Mlto-zloty, ro
śuio w Prown.ucyi w miesiącach Pn,:i.clzieruiku 
i llistopadzio1 u stóp drze\v oliwnych, lub un, 
puitwh gr:tbów i dębów wiecznie zielonych. 
P u.n Tnln.sne zn.nwtt~ył, ~o ton grzybek w mło
dym swoim staui.o roztnmm 'l.y\ve świu.tlo i nio 
tmci tój -llziwnoj wl1tsnaśoi, dopóki tylko jest; 
świo~ym.. Siodlis1donl. fosforcscenoyi jost n:\i
częśoiej l)Ówierzolmiu. błonki (hymoninm). 
"Wiele grzybów, któJ~yoh bhtszld f'osforyznjfh 
nie mu.jl~ wcttlo tój whtsnośoi w innych swych 
O~QŚCiach; trzonek, uJ.ho uó;>.k:t bywtt tn.lur,e fos
foryczną. Grzybek oliwny (Agttricus ole:wiul:l) 
świeci t~lko zo. ~yoht. Ze śmierci~ zjn.wisko to 
ustaje. t;win.tlo jogo jest bin.łe, spokoju~, je
dnostt~ne, podobne do fosforu l'Ozpnszcr.onogo 
w oliwie; pojU.win.nio się tego świa,tht zostn.jo 
w zwil];zku. z i:ywom pochhl.Jlianiem tlenu. 
Gl'~yb fosforyzujący gt~ijnie w wodorze, dwu
tlenku. węgla, azocie. Blask światht fosforyzu
jfilcego grzybka w czystym tlenie blellnie, zn.
miast się powiększać . .Poni?.ej 3 ° lub 4o C. fosfo
rescencyj n. ~mikn., lt pojttwin.· się ~nowu gdy 
temperatura się podnosi, · dochod~i zttś s"vego 
maxim:nm . pomiętlr.y 8 fl0° C. 

Jest je&~oze lcilit.a· gi·zybów zn.n.ny:chJ które 
świecą: A.garions · ignims, . roSnf\:oy- I).a wyspie 
Amboine; A.garious nąctilucons,badany na-wy-.. 

spio l\1n.nilli (l~.ilipiiu~kio~; Ag:wiens Gn.rdneri 
rosmtoy w brtt.~yHj~:~kioj prowin~yi Goyn.z, n~ 
m:t.rtwych liściaeh pownój pnrlmy; Ago.ricus 
ltt.mpllił i kHlm innych form austrnhkich. 

.A.gnl'icns Gu.rdueri był znaleziony w Bra
~ylii prv.oz pann Gn.rdnern.. U ezony botltnik 
spotkał ton gtt.tunok w oiemlL'l: noc grudniow~ 
g<ly l:ll<IOtll uliofll mitt.::~ta Nu.tivitó .. Dzieci bawiły 
się jttkimś świotlrmym p1·zotlmiotem, który on 
Zl'll.ZU pou~ytttł zn. ow:td świOCilCY 1) Po ulii
s~om wszak:>.o zlmdu.nin., pok:umlo ~ię, ?Je to jost 
piQlrny grzyb, l'o:mrtcy obfioią w sąsiodztwio 
nn. ze~:~łyoh liścin,oh palmy. ' 

Onłtt roślintt wyd1~jo w nooy świtttlo jasne 
bhtdo zielono, dosyć podobno do świn.tht owtt-
du zwnnogo Ononyo. Ttt okolioznośó, jttk ró
wuiez obecnoM j ogo nn, drzovl'io pttlmowem, 
~:~kłoniły mio$zlmilCóW t:uu.tojszych clo nn,danin. 
mu ntt~wy "Hur do uooo''. '.ron sn.m grzyb ro
śnie t1tk~e lltt wytipitS Borneo. 

"vV noo oiemn~, mówi doktor Cuthbert Ool
lingwootl, widttó było wyrażuio gl'zyby w nie
wielklój odległości, świc·mlCO bladO-'hielonem 
świn.tłom. Tn i owdzie 1>ojnwiuly się plamy 
o bhtsku silniejszym, byly to oku,zy bardzo 
młodo i bu.rdzo mn,łe. ~,osforcsccncyjn. nie .u
tl~ioluh się r~ee i uie . zmuioj~:~zrt.ht się wcale, 
prr.ynajmnioj prznz kilku, godzin, pond.mo roz
dziolenitt. trżoukn. z ku.poluszom. Przypusz
cznlnio i grzybni1t ( mycolin m) tego grzybim 
świoei, bo wzrnsr.rtj:~o ziomiQ przy sznlmniu 
robn.czków świoot\uych, spotylmłmu. plnmy 
świetlno, któro uio mogły pochoclzió od M

dnogo iimogo przedmiotu. Gdy je zl>adałom po 
dniu, olmztLłu sjQ, 2e pochodziły z mtt.łych, po~ 
jodyiw~ych omt::~tcuzok g'l'zylmi. P1tri Hugh 
Lo w Zt~powniał, ~o witlzitLl cu.lą hLkę świoc(\c~, 
do togo ~topnia, ~e mógł przy tom świetlo czy· 
tttć jttd!)C ua konin. Zu,uw:~żył on to zjawisko 
pr1.o~ kilkoma ln.ty, jtldą,o 1n·zoz wysp~ drogi\ 
wśrócl łfllk, przyczyn!\ togo byłn. wiolka obfi
tość grzybim.'' 

Pnn Jlm Drnmoncl odkrył w Australii za· 
ohod~iój clwa gn.tnuki grzybów, które w no
cy rozsiown.jllJ niezmiornio mocne światło. 
Jeden gatunek był znn.loziony nn, pniu Bó.n
ksyi, drzew1t z rodziny Protmtooa.e (Oweł
kowltto.) Grzyb połoMny na dzienniku wyclu.-

, 1) Ownd tQgnpokt•ywy, z rodziny Eln.teridae, ·zwa.ny 
l:lwiociol (Pyt·ophol'tlEI noctllncons) albo Cucuyo. 

(Przyp. Tłum;) 
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wal światło fosforyczne tak silne, że można 
było czytać wokoło, zjawisko to powtarzało 
się kilka nocy z 1·~ędu i słabło w miarę jak ro
ślina obumierała. 

Drngi gatunek był obserwowany w kilka lat 
później. P an Jan Drumond w jednej ze swych 
botanicznych wycieczek, nderzony został wi
uokiem olbrzymiego grzyba, wa~ącego okolo 
tlwn lcilogramów. Grzyb ten znajdown.ł się 
w sttli, gdzie znaczne wydawaJ ~winHo. Krn.
jowcy niezmiernie są zawsze l· .-.• J, ·t,żt.mi wido
kiem tego gn~ybn., nazywajfil go ching:t, co 
w ich mowie znaozy duch. 

W ymieniono przez nrts grzyby egzotyczno 
to mn.j Q: wspólnego z grzybem o li w nym~ :';e ro
sną ta.k ju.lc i on na obumarłem drzewie. Aga
ricns Gar<lneri, tak jak Agn.ricus oleo,rins1 jeat 
pięknego koloru pom.n.rańczowego, Agarjena 
igneus popiehtty, a Ągn.ricus noctilucens biały. 

Świa.tlo fosforyczne wydn.wanc przez wspo
mniano rośliny skrytokwin.towe, przedsta.w)a 
pewn~ rozmo.itoś6 w swoim blasku i kolorze. 
Wid~el?śmy,~oś,viatlo wy<lrnnme przez grzyb 
oliwny, było białe, spokojne, równe, po<lobne 
uo świrLtln. fosforu rozpuszczonego w oliwie . 
.Agaricus igneus świeci światłem nicbieska.
w em, przypominajfilcem światło, które liście 
Phytola.oa uecandra r oztrwza.j11 niekiedy. 
Agtwicus GM•tlueri wy<ln.jc świn.tlo zielonawe. 

]'osforcsoenoyja u roślin nic ograuiczn. się 
wcu.le na rodzaj n Bedłkn (.A.gn.rious). Swio~o 
widziulem w. naszym kmju (we Frant~yi) Au
ricula1·iu. phosph·oreo.iPolyporns oitrinus fosfo
ryzujące. Auriculn.rin. phosphoroa Low ·rośnie . 
no. drzewuch w połowie spróohniu.lych, n, Po
lyporus oit1·inus P ers., nn. pninch ·wierzb, dę
bów i jabłoni. 

W Anglii zn.~aczono godny uwa,gi przy
kład fosforesccncyi 1} . Za.kupion11 pewną ilość 
d.rzewa., wieziono nn. miejsce przc:maczenia 
By}y w tym tra.nsporcie polann. modrzewin i 
świerkn. Kilkn. osób przecho<lzących nocn11 
porą przez wzgórek, którym pQprzednio wie
ziono d~zewo, zauwa:llyło, ~e crtła droga jest · 
zasin.na. świetlneroi punktami. Okaza.ło się ~e 
światło pochodziło od kawaJ:eczltów kory i 
<h·zewtt, r ozrzuconych po drodze. Idąc zu tym 
ślo.dem, ciekn.wi dotarli do· prawdziwego źró
dłu. bin-lego świntła, przekonali się bowiem, M 

j edno ż poln.n mia..ło cało wnęti.·ze kory pokry-

1) .Bot·k. Gal'd• Ch1·on. 1872, p. 4258. 

te grzybni(}: bisiorawatą bio.Ją, wydająmb woń 

odr~;;bn~. Nu nic;:;zczęście grŻybnia ta byh~ w 
takim sta.nie, że niomo~no. było 1)0 niej odróż
nić doldn.dnie formy roślinnój. 

Tnl11sn.e pierwszy zb:1:ln.ł fosfore:;ccnoyjq, 
martwych liści dQlm. , .Liście te, mówi uczony 
mykolog, ws~ystkie były z poprzedniego ln.tn., 
!!pttdu.ly uu.tnrnlnie zn. nadejściem wiosny. 
'l1kauki ioh zrtehownJy .joszezo swojf!:· giętkoKl: 
i sprę~ystość,-~aden z nich nie świcoH nt\ 
oałl)j powien~olmi, wogóle nn;iświet.uiejszemi 
punktn.mi były mi~jscn. n:~j;:;ln.bi~j zn.hn.ndone 
brnnntno lnh s:mro, te m i:mowicie, które psn
cie się miękisr.u nczyuHo Clicnkiemi i pr1twio 
bittlemi. W idzialom w ten sn.m spc>sób świe
OQ,ce ze::~chłe i w czQści znisv.czouo pączki; jn.lc 
równic?; go.-lrtzki, które zn.pcwnc uschły nn. 
drz<!lwie mncier?:ystom, a oddzieliły si<J nn.atęp
nie p1·zez rozczłonkowanie się b:trtlzo wyrn.~ne; 
tylko powierzchnia. odciQtu, tój g1tłązki rznettll~ 
~ywe światło. Świec~ca 11owierv.chuia. we.'ly
stlcich przedmiotów byh po wi~lc:szoj cz~~ci 
mniej lnb więcej zmn.cz1ma· wodą. Gdy .ill: się 
pn.lcem ściernrło, zniniojazalo się . jój bln-ak 
Ohc~c jednak zupełnie oiemncmi je uczynió, 
trzebu. było ściera.ć mocno przez ,jakich. kilktt 
minut, do ręki wsr.o.kżo nic pl'zylega.lfL !.>.n.dnn. 
fosforycr.nn. nmtct•yja.. · Trv.ymn,łem w ustnch 
liście świec~co, wilżylcm śliną, co nie W})ly
wttło bynn.jm~icj na zmniąjsr.onic ich bhL~kn; 
zostuwiłem killm. tych liści poll wod:1 p1'zez 
trzy dni, niektóre świeciły joszcr.c i \V wo<lzie 
przy kol'lCU togo oia.:m". 
Fosforyz1.~e tttkżcH.hizomorphn, 1), szczególna 

grzy hui1t, rosn~cn. zwykle l'lOd korą ill'zcw ró~
nyuh nn.wpól . spróchniałych, n. niekiecly poci 
powierzchnią ziemi, w cllugiuh mt kiUra stóp; 
ga~ęzi~tyoh szuUl'ach. Sznmy to s~ cylin<lry
ozne, giętkie, pokryto kor~ dosyć slŁLbą, zrn.zu 
gładkll: i brnnn.tną, 11 póżniój czarufil i chropo
wn,tą. W ownętrzn:t ich tkanka białrtwa, przy
biei-a w końon kolor ciemno b1·nuatny. Min., 
Jem. sposobnoś.ó przekouttć się, że śwjatlo rv.n
ctme przez młode sznury R yzomorfy jest biu.
łe, jednostajne i >2ywe, nn. ozęścin.cb. stn.rs?)ych 

.
1
) H.bizomorphn. jestto grzybnia osobliwa., ktbm rośnio 

nnjt1zęś r.it~j porl kor11 clrzcwn. Uwn.i:tn!} była. !l.'l.wni~j z11. 
S:l.moisfny grzyb pnd 1:Mmr.mi nl"izwa1hi. U nas un:jpospo
litszn., 'zwn.nn. pod.sktirldem pospolitym (H.hizom.orpha 
sttlH!OL'ticn.lis Pora.) je.st wecltug U:utigtt g'l'zybni!J! opiol't-

l lm brzozoweg·o (Ag~Hicns mollcus Lin.). 
(Prqp. tłum.) 
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światło j est zaledwie dojrzano. Spostrze~enin. 
te robiłem na: Rhizomorpha fragilis Rotb. 
Rbizomorpha. snbtel'l·anea Perd., którą zebra
łem przed ośmioma laty w lesie P ametiure w 
blizkośoi Mans, pod korą· dębu i u stóp tego 
drzewa, gdzie tworzyła siatkę podziemnq,. To 
sznury świecące były grzybnill: pięknego grzy
ba Bedłki parasola (Agn.rious ttnnularins Bolt), 
który obserwowałem rosnl\OY gromn.dnie u 
stóp tego samego drzewa w lesie Pametiero 
pr.zy końcu Pażdziornilm następnego ~mrn.z ro
lm. Ryzomorfy z:nnne są, dobrze w kop!.tlnin,ch 
górnikom. Dnj& ono tyle świn.tła, żo górnicy 
mogą przy niem widzieć swoje ręce. Sznury 
świetlne Rhizomorpha subterrn.nea ł:ltwe są 

do W'idzenia w kopalni Pontpóan niedaleko 
Rennos. WymieniQ tu jeszcze Rhizomorphn. 
setiformis i szczególni\ formę Ryzomorfy 
ro~nvjjtljlbOf!J się we wnętrzu gałązek bzu. Roz
dzieliwszy część tyoh gt"L-lązek opnnow:1nych 
przez Ryzomorfę, szulmłem przyrzj\dów owo
conośnych, wytwat·zo.jq,oyoh konidyja;( oouidin.). 
Z naj większem zdziwioniem spostrzegłem na. 
stole pokrytym gn.ł~zknmi, lekkic blaski, wy
dn.wn.ne przez Ryzomorphę. Grzyb, ton o He 
mogłem o tem się upewnić! posia<ln przyrząd 
rozrodczy podobny ze swój budowy,. do przy
rządu wydfl:jącego konidyja(zw:tncgo Cln.vnb) 
u l'Odzn;jn Stilbum. ZtmwM;yłem, że t.ylko 
nitki opu.trzone obfitomi kouidy,ja.mi, 'tvyd:~if\! 
bln.slci fosforyczne. Dodttm wreszcie! żo Xyln
l'in. polymorpha, zobrttntL i1a. ~:~t:tryoh g:tlQzi:tch 
w ogrodzie, wydu.wn.łn. lekki hin . .ły bhtsk, po
dobny do blttsku fosforu, utleniającego się w 
powietrzu. P o ra.z to Jlicrwszy zaznaczono fos
fm·est:enoyjq, u grzybow woreozko-zarodniko
wyoh .(ascomyceto:t). W ,jecluym i drugim 
Pl'ZYlJadlm fosforusoencyja wy<.l~jo mi się skut
ldom utlenienia Rhir.omorphy i Xylttrii. 

Oto spia grzybów fosforycznych, znanych 
po dziś dzim): 

.A.. Grzyby podpórko-zarodnikowe (Dasi
diomycetes): 

Agarious oloarius Dec. pochodzący z poln
d11iowej Enropy. 

.Agaricus igneus Rumph. W yspn. Amboine. 
~\garicus noctiluoens Lóv .. Mo,uilla (Filipiń-

slnc.) · 
.Agarions Gardneri Berk. BrazyHjtL. 
Agarions lnmpas Ber k. :i kilka form: podob

nych. 
Aurionlaria phosphorea Sou. z Austi·alii. 

P olyporns oitriuus J>ors. 
Rhizomorpha fhtgilia, grzy bui:t lletlłki .Agn

ricnB n.nnnln.rins i kilku innych grzybów. 
B.hizomorplm sotiformis H.oth. 
B. Grzyb woroozko-z:wodnikowy (Asoomy

cetes) Xylu.rin, polymorphn, Grov. 
Rośliny, o któ1•yoh llyla, mowa, fosforyz1~ą 

przez c·zu.s swego ~yoiu. i w chwili rozkładu. 
Moglibyśmy joszczo wymioni6 fosforoscencyj~~: 
drz;own. i płyun mlommogo n nicktórych ostt·o
mloozowu.tych i miQlciszn owoców za.czynn.ją
oyoh się psuć,. (mo rolo, l>rzoslcwi.nio) u.le i tych 
dowodów wystn.1.·czy, nu. wylmzu.nie, jttk O~Q
sto s~ wypn.dki foaforosoonoyi w pa1'1stwic ro-
ślinnom. A. S. 

Kwas węglany. 

Pl'ZOl Z n . 

(DokoitcY.onio.) 

.1\foglihy~my :m.tcm . JWzypnszczn.t':! ~o pl'r.y 
dzittl1tnin jn.kicgoś kwttsn nn. kredę :tlbo sotlę, 
otlbywtt ~:~iQ zjn.wisko v.npclnio po1lolme, jak 
przy <lziu.lu.niu kw:tsn ainrr.zn.ncg·o nn. sól lm
ehcnn:h krl'lcó.i m<nviąe, .V.o l'or.ma.ito kwasy 
wytlr.ielnjtł z tyoh węgln.n!'1w lotny, gttr.owy 
nnwot lewa~:~ w~glttny. J;oer. lłoświallczenic 
ehomikó\~ ozogo innego HILl:! unr.y: Ton gn.~. 
który wydziclu, się pl'zo~ ror.kłtL!l w<;gltLnów 
zapomoo11 kwnsu, sam uio ,jo~1; kwn.som, gdy~ 
nio r.ttwioru. w aobic wodorn. Do J·l.wo skła!ln • o 
nalo?iy tylko 12 cz~Hei węgliL i 32 części tlenu, 
kiedy kwn.s WQglany musialby zu.wicrać w so
bio lut tn.ką~ su.m~ ilość węg1n. - 4S części 
tlemt i ,j cszczo 2 czę~ci wodoru. J ednak?ie gaz, 
o którym mówimy, jest w l>lislcim stosunku 
do kwasu węgln.nogo, joet jego bezwotluikiem, 
tak, jak trój tlenek sin.rlci j est bezwodnikiem 
kwasu sio.rczanego. Mo~emy go odt~d stolo 
nazywać dwutlenkiem węgla •. 

Od dawnych ju?i czasów dziwiła. chemików 
ta wyjtllt'ltowość węglanów, ?io w tych warun
kn.oh, w których inne sole wytwarzajfil ·odpo
win.dająoe sobie kwn.sy, w9glnny wydn.ją dwu~ 
tlenok węgla.. Było to tombard~iej zastana.;, 
wiajl])co, ~e prn.wdziwogo kwn.sn węg·1unego 
nie umio,no otr1.ymo.ó ~a.dnym sposobem. Sole 
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togo kwasu nale(%!1 do ciał najlepiej ~badanych, 
bezwodnik jego, t. j . dwutlenek węglt1. był 
przedmiotem tak licznych doświadczeń, jak 
mnlo które z cinl innych, - lecz połi:tczyć ten 
bezwod1rik z wodf!l było zadaniem przechodzą
com mMmość dotychczasowych środków nau
ki. Dln.tcgoto wo wszystkich książkach che
micznych spotykamy w1adomość, ~e węglany 
s~ to sole, odpowin.dnjące nieistniejącemu 

w stanie wolnym kwn,sowi \\'~g-l:momu, któ
rego bezwodnikiem jest dwutlenek węgla. 

To osta.tnie wyraMnie mtl. tę złą stronę, że 
wprowadza. do rozumowaniu. nieistniejącą mn.
tery.i~· Zostanie ono joduu.lc usunięte z na.uld, 
poniewn.ż w początku roku bie~ącego pa.n Zy
gmunt Wróblewski, pracujący w jednej z pra
cowni fizycznych w l'n.ryżu, odkrył prawdr.i
wy kwas. węglany, to jest związek węgla 
z wodorem i tlenom, odpowiadający dwutlen
kowi tak. ja.k trójtlenole sim·lci odpowinda 
kwasowi siarczanemu. O tem odln·yciu, wa
mem zo wzglQdu na przytoczone wytej okoli
cr,ności, chciałem właśnie zawiadomić czytel
ników Wszechświata; sądziłem j ednn.k, M nie 
ou rzeczy bQdzie poprzedzić jego opis krótkim 
wykładem poglądów chemicznych nn. kwas 
węghmy i ntt kwH.sy wogóle. 

P. Wróblewski Zltjmown-1 się ba.tlanicm 
z min. u. j ttkioh uoś wia.dcz:t l'OY.pnazez:Ll noM (l w n
tlenlut węgla w· wouzie pod wplywcm zmic
nittj~cego się oi:::nieniu .. Do hruln.f1 swych uży
wał przyrządu btu·dzo podobnen·o do i;eo·o 

o ~ ' 
w którym prr,ed trzemrL laty p. Caillct.ct skro-
plił tlen,. wodol' i inne grtr,y, cloówczas zw1tn<J 
trwr~rlemi. Przy1·zątl ton ~;klada :::~ie w o·ló-, b 

wnyoh żu.ry.sa.cL, :G rurki szkln.nój, bnrdzo \vy-
trzymnłej, w której umioszozu. sie o·ltz I>Olldany 

"'b •. 

lmdn.nin. Rurka J. est tak m·zfldzona M nu. O':tz 
. ·~ ' o 

w niój r.awn.rty mo:'mn. wywierać bardzo znn.-
czne ciśnienie, u. z drugiej strony, .w lmżdój 
chwili mo~na oiśnienio to zmuiejszyć, pozwn.
lając gazowi, ~eby się raptownie l'ozszerzył. 
Skutkiem podobnego rozszerzenia się pewnój 
części gn.zu, zostaje pochłonięta. znaczna ilość 
ciepła, co wpływa nn. bn.rdzo silne oziębienie 
innej części gazu, przyozom ta ostatnia. zmie
nia swój atn.n skupięnia nn. płynuy, a nawet. 
stnły. P·. Wróblewski umieścił W ·przyrządzie 

·?~illote~a dwutlenek węgla i wodę, a poclda
Jf!:C te 01ała wspomnin.nym p1;zed chwilą zmia
nom ciśnienia, zauwa*ył, .że wewnątrz rtu-ki 
tworzy się ciało stałe, jak sz1•on polu·ywające . 

jój ś0iuuki. Warunlci! w których tworzył się 
ów szron i wszy~tkie jego wlasnoś.Cii, nio po
~wn.lały przypuszc~n.ć, teby to był dwutlenek 
węgla na cinło stało ?:mieniony i p. W r. wma
teryi, któr~ otrzyma.ł, musiał uznu.ć kwas wę
glany, powst!tjący pr~ez działanie wody nn. 
dwutlenek węgla. W doświadczeniach nn.-: 
stępnych uczony nasz ola-eślił bliżej skład no
wooclkrytego oinła, posługt~l~c się umyślnie 
w tym celu obmyśloną przez siebie me
todą, w którqj opis wdMvttć się nie mogę '). 

Odkrycie p. Wr. mote być na?.\Vnne }H'?:Y
padkowem, ponieważ bndn.cz ten, jttko zn.jmu
jący się fizyką, nie roinł na. celu badań chemi'
oznćj. treści. Jest ono wM;ne we względzie 
teoretymmym dla chemii, wykazuj c bowiem 
słuszność i ciągłość jój prn.w, a zarazem daje 
nowe metody otrzymywn.uia pewnego roclztl.ju 
matet·yj chemicznych i hadauin. ich skłu.dn . 

KRONIKA NAUKOWA. 

-W wie lu podręcznikach fizyki można. 
znn.leać twierdzenie, że promienie świotlnc, po rozłożeniu 
za-pomoc~ pryzmn.tn, mogl}: być i'.łllt'i7.onc ;m, pomoc~ 
lhugic go pryzmnlu, odwrotnie ustn.wiotwgo. .A. S. So
Wn.l'll w gat.ocio "Ciwrn i cn.ł Ncws" (\4, 267) zwmca uwn.
gę, 1-c tak ni o jest, gdy i drugi JH'yzmat tlnpi'OII' n.t1za. 
tyll•o obok aiel>ie Idąco hnnvne prominui(\ do t·t'lwnnh•
głnśei i dnpiero snczcwkn. np. oeznn. ł:!ezy je w bil\~l}: 
wiązkę z!iwietlną; przez w::;nnięcio dyjnfmgmy mul.nn. siQ 
łntwo pr?.okunnć o niozn.Joinl•m istnit!nilt pojeclyiH>.l'!ych 
hn.rw nych promieni. FJ. W. N. 

- Z n ale o m i ty fi z y k i nto.tcmMyk nngiolski 
'ł'hom!-\on nie pncstnjo nzllp<'~ninć swioj słynnój tl'oryi 
nl'ie1·i!cieni wirowych" .(I'Ot'tux ring), k till'lt 1111\ nn. celu 
objaśnienie wlttSnoi:!ci n.totnil\\'1 IL Jll'ZedewRzystldom ieb 
niepodziel!lości. W ostn.tniuj swój prney dowodzi on, ze 
gdy się dwa picriloienio wirowo zblii~t nn, odległość zna
cznie większ:t od icb wła.snl'gQ promienin, t.o zaehodzl}:ce 
pomiędzy niemi oddziaływanie podlegn. · następnjącemn 
prawu: ton pierścio1\, który pierwszy przejdzie przez 
punkt przecięcin. si~ kierunków biegu, zmienia. drogę i 
promień jego i dzielność WZl'RSt.'l.j~, zaś prędkość, z jak~ 
się nn.p1·zó<l porusza., zmniejsza się, drugi również zba
czn. zo swej orbity, promleit jego i energija zmniejszają 
się, pl'ędkoM zna l'llebu postępowego wzrasta. Bez po
mocy formuł niopoclobnn. wylmznl: znaczenia tego nowe
go pl'll.wa.; ciekawych przeto O(lsyln.my do Proc. Roy. 
Soa. SS, 145 (1882). g, W. N. 

. ') Skłacl lrwA.Su węgln.nego p. Wróblewski.ego wyra,. 
żn. się ~tzoz 002 + 8 ł110 - jestto więc \V~aściwio wo~ 
da.n zwu).zkn, oclpowiA.dajt}:cego· zwykłym solom kwasu 
węgla nogo. 
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_ 1\ · l n {s c i w c m i c· j 8 c o w i o l u m c l ~~ l i \1' !·l~
blicMh klttsJfilmcyjnych Mendolejowa jest dotychczi\S 
juszcze wielec niepewnem; , c.ięinry bowium atomowe i 
wMtoM chemiczna (atomowość) wspomnianych pier
wiastków nie Sil! ściśle określono. Obecnie p. D. Bt·nn
ner ogłnaza w "Berich to d. deutsch. chum. Ges." (1882, 
J09 i 115) rozprll.WQ o mirjsen, j~kie w ukłndzie piet·· 
winstków zn.jttń powinny metale: Mr, dyclym i lnntan. 
Cer według p. Bmunorn. jest metulem czterowartui!cio
wym i 1111~ cięiat· n.tomowy 141; mie~l'i siQ wiQc w t'7.Q· 
dzie węgln. i kxzcmu, pomięu;..y cynJł n. ołowiem. Cio.in.r 
atnmowy dydymu (14fl,li) )l. Dl'ltunor okrf.'ślit znpomoc~J: 
na.Qer ścisłyclt aposobt'lw; jest~o lnt!!ld pięchmnt·to~cio
wy i w rzędzie pionowym nzot.n i fc>sfont )HlWilli(ln byl1 
umieszczony pomiędzy antymonom ~~ orbem. Wn\SZaio 
lantanowi o ciQżnt·zo Mornowym li39 Jll'zypadn. miejsen 
w rzędzie boru i glinu, pomi~llzy indom n. iterbem. 

!~.W. N. 

- z w i n i Q c i e o b ser w a t o r y j u m. z~ szczu
pł~j liczby obserwn.toryjtiw, Jll'ywn.tnym kosztem miło
śników ntt.uki urządzonych, uby.wn obcenic jedno, n. min.· 
nowicle w Częstochowie uicliHlclto stacyi dt·ogi żelazn(·j 
wznie11iono w t' 1878 pl'zcz ~. p. Antoniego Lowickicgo. 
Z na.rzqdr.i pozostałych po /;.. p. Lewickim. z:lsługuje 
głównie na wzmiank~ refhtktor siedmiostopowy z so
czewką przc~zło pi~ciocn.low~j: i 1. wszystkiemi pt'Z)'I'Z!J:· 
dn.mi du ścisłych astronomicznyc.h spnstrzuioił sluitlCO
mi. Pięknc to nn.l'zędzio pochodzi z t~nglclsld(~ fn.bryki 
Cook et. Son w York; było 1\\:lło jeszcze uiywnno, n. 
obecnie jest dCl sprzedt\nia. .J. 1\. 

WI.A.DOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- N1~ znpytanie sztt n. D-ra Szolcalsldogo dotyczlJ:CO 
pin.nin koguta pozwolq sobie odpowiedzieć. nn.atępująel}: 
hipotez~~:. nicpozbawioną, o ile mi się zdaje, eecby ]Wn.

wdoJlodobi<'{tslw n.. W etlług mo go zdania, pianie· koguta 
musi ulloć. to samo zn:tczenie, co świergotanic wróbli 
i ińnych ptaków o swide, t. j. witanie słońca.. Dlaczego 
jednak ]{oguty ph•j1~ poraz pierwszy podczas znp&ntij 
ciomuo~ti? Uwni:ul to można za rr.ccz annlogiezn~t z or
ga.nanii ~St.nzl):tknwollli, za czynność szcz~~:tkowl):. We
dlttg ogólnego zdanit~ n:~tnralistów lrm·y, nasw pocho· 
dziJi od Gn.llns Bankhiva. żyjącego w lndyjach wscho
dnicli a·! do WYSil Sundzklch, c:zyli w miejacowo~cit~ch 
gdzie słońce wschoth:i wtedy, gdy u nn.s jest pMnoc 
n.ż do godziny mniej wiQc6j pierwszuj po pó~nocy. Wt>ku
tok więc dzie<lziczn\lilci, którćj znamy wiole nnnlogi
cznych yrzyl~łndów, lmry nasze mogły odzicdzic~~,yć ot! 
swyclt przodków własnośe piania o tój właśnie go
dzinie, gdy słońce wschodzi w ich dn.wnój ojczy~nic, 
choć u nas tn. "funkcyj:~ szez~]:tkowa." żadnego niema 
zrin.cze~itt. Ciekaw~ "byJoby rzecz~)) zbndn.e, pod którym 
mianowicie południkiom znajdaje się klasyczna. ojc1.yzna 
kury domowej i z obliczenia l'Óżnicy długości dojść, czy 
właściwie według powyiszój hipotezy w tym czasie 
u nas kury pia.ć powinny, kiedy piejtJ:. Łatwiejazem 

~osllo.leHo D;e~toyporo. Da.pwasa 29 Mu 1882 r. 

joduak Hprn wdzonlum tój hipnt.<•zy ~yłoiJy skumttuiko
wanie siQ np. z Pn;ryiom i skonstatowanie, czy i tam 
koguty piej~ wkrótce po )1ółnocy wocllug ta.mtcj!lzego 
zcga.m, czy t!!~ o god;liniu piorwsz~j l minut kilkanMcis 
t. j. '1\. chwili odpowiudttjl}:cój nnszi!j północy. Niomnjq~ 
odpowiorlnieh it'Ólloł tlo slu·ytykowanin. swojój hipotezy 
poznstn.win.m to za.tlmtio f>}louyju,Jistom. · 

1 

Joszczo jo,fno f'łówlw. Pomimo wielirłój powagi IICM

nogo, klót·y IQ kwestyj!}: pouniltsl w "Wszoch~wiecic•, 
możo si~ ona wydn.wać zwykłcmn czytelnikowi nillzn
sług-ujl);llt~ tm rozbit11· pown.iny. Otl~:f. tnk nic jt!St. Kwę• 
styjo pudnbtw 7. nn.jwięk::;zą uwngą i trnrlom . hyły br~
tlnth' przM. J11l.I'Willn. i Utt.l'llzn \\'1\li.IIC [ll'Zynosiły 1'6Zllltn

ty. Nie wiem doklnllnit>, dla jnkiC'h crlltw szuka. j6j 
roz~vilp:nnia prof. Sznk1Liaki, to pewna, io dhL rozjnlinic· 
nitL pytail, m~jl);cyuh szarszo znnczenie. ' Jeśliby lns 
przypus7.czcnlo przozomnlo wyr:1Y.nnn, znstn,ło popn.l'tom 
dostn.tcczn:~ ilośCi /f dl\ny<'h, to li\kt pin.nia. koguta zr
skttłhy ndm:r.u ważne znnezcnio, jako przyczynok do róz. 
biuru kwcstyi po.chodzMin, wielu dziwnych dla nas obc
enic czynnu~ci ist.ynkto\fnych. W nnt,m·zc niemn. nie 
t:~k IJ~ahogo, coby nn,s wiolo n:~uczyt1 nio moglo. 

Bl'o!li,daru Rr.jchman. 

- Autorów, :tyczących sobie, atoby o ich praoaoh 
było umieszczone sprawozdanie we Wszochśwleoio, pro
simy o nadsyłanie tych prac do Rodakcyi. 

--------------------------------------TJ.'(!IŚ<'!: Julijan GmiJowald (w~pomnienio llOŚmiort
nc), przoz WłnllyRłt~w~~ !Jl'pporlo. (;~, thzcwol'ytom). -
Projoktown.no murzo w Sn.hat·zo t~lgicrslw-tnnotaflsklój 
i juj Zl\ll.czcnio, skreślił 1>-r FmnciszC\k Ozerny, pror: 
uniw. .Tagicll. - llrugi Zjt~zll przyrudników i lcknrzy 
czcsldoh. II., rn·zo?. Zn. - l~osfurosccnoyjn. w pnitstwio 
rni!linnum, według )l. J,Hdwika Crit'l. - Kwns WQgiMy 

(z powodu <'llkrydt~ Jl· Wrt'llJlowalciog·n), }H'zcz Zn. (do
koilczenie). - K. r o n i k :~ N n. 11 k o w ~~. - Win.domo· 
ści biożt~ce. - Ogloszcnin. 

Wyllt~Wt! n. E. Dzlewulskl. H.o~tLkt.n1· Br. Znatowlcz. 

Tom 11. za rok 1882, 
wydmvany stn.mnio111 

E. Dziewulskieoo i B•·. Zna.towicza 
wyjdzie z JlllC?.~tkiom I.ip.ct~ r. 11. w obj~toi;ci około 
30 n.rkua~~,y dt'tllm z 32 tnl.Jlicn.mi litog·r. i drzoworytainl 
w tekście. 

Przt'dpln.tn. bęthio przyjmowano, do 1 J,ipcn. i wynosi 
w Wn.l'sztt.wiu rs. 5, na prowineyi i w Cosal'stwio 
(z prr.esyłkl\) l 'B. 5 kO}l. 50, w Gn.licyi zh. 7, w W. K.s. 
Poznn.(\sltiem maxale 14 . 

.Adres Wydawn. Pam. Fizyjogmf.: Potlwalc Nt·. 2. 
'l'om I. za. rok 1881 jest do nabycia we wszystkicb 

ksiQgll.l'nin.ch po ·rs. 7 lcop. 50. 

Druk K. Kownlawskiego, ICr'ólewska Nr. 23, 
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